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Któż z nas, byłych studentów, nie pamięta tej sali — czytelni biblioteki publicznej 
w starym gmachu przy ulicy Koszykowej w Warszawie. To tutaj — w miejscu zwanym 
przez nas kuźnią, w gorącym okresie sesji egzaminacyjnej koncentrowało się życie 
naukowe i towarzyskie studenckiej braci. 

Pojutrze delegaci organizacji skupiającej większość studiującej młodzieży spotyka- 


ją się na II Zjeździe Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Wszystkim jej 
członkom, wśród których znajdują się również instruktorzy w harcerskich mundu- 
rach, życzymy pomyślnych obrad, a naszych czytelników zapraszamy na str. 2. 
Znajdziecie tam wiele informacji życia studenckiego oraz ich organizacji. 


Fot. A. Hayder 


KOŁOBRZEG (HSI). W 
porze, która uniemożliwia 
żeglowanie, kołobrzescy 
harcerze przygotowują się 
do letnich rejsów. Teorety- 
czne zajęcia w salach wy- 


micie wyposażone 
dzenia nawigacyjne, pomo 
ce do porozumiewania się 
drogą radiową itp. W cza: 
wakacji absolwenci kursu 
teoretycznego będą mogli 


GDAŃSK (HSI). Powię- ZA 
kszanie konta Centrum 
Zdrowia Dziecka poprzez 
zbieranie makulatury i zło- 
mu to wspaniały pomysł. 


KOLEJNY DAR. POLONII DLA BĘ SSŻPE 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO do zwalzowania Dziec 


w szpitalach, nie sąw stanie 
przeprowadzić takiej akcji. 


Wszystkie eksponaty sprzedano... 


AUSTRIA (INTERPRESS). 
W siedzibie Związku Pola- 
ków w Austrii „Strzecha” 
w Wiedniu odbył się nie- 
dawno wieczór historyczny 


własnymi rysunkami. Na 
zakończenie spotkania do- 
konano losowania portretu 
króla Jana Sobieskiego, 
który malarz kończył na 


poświęcony zwycięstwu 
Jana Sobieskiego nad Tur- 
kami. Prelegentem był ma- 
larz polskiego pochodze- 
nia, Leszek Piasecki, który 
swój wykład ilustrował 


oczach publiczności. 
chód z imprezy Polonia au- 
striacka przeznaczyła na 
odbudowę Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. 


harcerze ze szczepu przy 
Szkole Podstawowej 
w Specjalistycznym Zespo- 
le Opieki Zdrowotnej nad 
Matką i Dzieckiem w Gdań- 
sku-Oliwie i ten niełatwy 
problem rozwiązali. Efek- 
tem pracowitości małych 
pacjentów była wystawa 
zorganizowana w szpitalnej 


na niej około 200 prac, 
wśród których znalazły się 
piękne świeczniki wykona- 
ne z naturalnych form ko- 
rzeni, rzeźby w korze, wspa- 
niałe kompozycje z suszo- 
nych kwiatów, traw i liści, 
a nawetwyroby ceramiczne 


wzorami. Wystawa bardzo 
podobała się zwiedzają- 
cym, czego najlepszym do- 


Już niedługo 


w żagle dmuchnie wiatr 


wodem jest sprzedaż wszy- 
stkich eksponatów. Pienią- 
dze w ten sposób uzyskane 
(5.214 złotych) przekazano 
na konto CZD. 


kładowych Technikum Ry- 
bołówstwa Morskiego pro 
wadzą doświadczeni in 
struktorzy, W nauce przy. 
szłym żeglarzom pomagają 


w praktyce sprobować 
swych sił. Pierwsze rejsy na 
rzece Parsęcie będą tylko 
„wprawkami 
kim żeglowaniem po Bałty 


przed wiel 


(dr) świetlicy. Zaprezentowano 


NOWY OŚRODEK DLA HARCERZY 
Z CAŁEJ POLSKI 


WAPIENICA (HSI). Powstaje tu 
kolejna placówka, która pozwoli na 
zorganizowanie sprawnie funkcjo- 
nujących obozów harcerskich. 
W nowym ośrodku znajdą się po- 
mieszczenia kuchenne, magazyny, 
a także mały szpitalik. Wapienicka 
baza powstaje z inicjatywy Miej- 


skiej Rady Przyjaciół Harcerstwa 
w Rybniku, która też tę inwestycję 
w dużej części finansuje. Dzięki po- 
mocy wielu rybnickich przedsię- 
biorstw, nowy ośrodek już niedłu- 
go służyć będzie harcerzom z całej 
Polski. 

(mh) 


ozdobione regionalnymi 


ZSRR (PAP). „Ostatni czysty kontynent 
planety” — tak do niedawna nazywano 
Antarktydę. Nazwa ta niestety przestaje 
być odbiciem rzeczywistości. Szósty 
kontynent znalazł się w obliczu zagroże- 
nia ekologicznego. Uczestnicy ekspedy- 
cji stwierdzają, iż nawet tu, w odległości 
tysięcy kilometrów od ośrodków prze- 
mysłowych, zwiększa się stale zawartość 
tlenków azotu, związków siarki i wielu 


(mh) pracownie szkolne, 


znakó ku. (mh) 


ZAGROŻONA CYWILIZACJĄ 


innych składników zanieczyszczających 
atmosferę. Fakt ten jest jeszcze jednym 
dobitnym dowodem, że walka o ochronę 


atmosfery naszej planety wymaga 
wspólnych, połączonych wysiłków wszy 


stkich zamieszkujących ją ludzi. (mh) 


Na politycznej scenie: 


Trudne dni 
Pakistanu 


" się 11 marca br. Domagają się więc 
jego dymisji i przeprowadzenia nowc- 
go głosowania. Bhutto z kolei nie 
chce słyszeć o takiej ewentualności. 
W Zgromadzeniu Narodowym po- 
wiedział do posłów: „,Przysięgam 
wam z tego wysokiego piedestału, że 
nie było żadnych fałszerstw ani mani- 
pulacji”. Opozycja jednak nie wierzy 
ani jednemu słowu premiera i nadal 
nawołuje ludność do wystąpień 
i strajków. 

Bilans tych wielotygodniowych 
wystąpień jest opłakany. Do krwa- 
wych zamieszek doszło w Islamaba- 
dzie, Hyderabadzie, Karaczi i w wie- 
lu innych miastach. Według donie- 
sień opozycji zginęło już 150 osób, 
1500 odniosło rany, a w więzieniach 
znajduje się około 25 tys. osób. 

Obserwatorzy wydarzeń w Pakis- 
tanie są zdania, że przy nieprzejedna- 
nej postawie rządu jak i opozycji, 
które nawzajem odrzucają spełnienie 
stawianych przez obie strony żądań, 
istnieją małe szanse rychłego przy- 
wrócenia spokoju. Jednocześnie 
podkreśla się, że gospodarcze kon- 
sekwencje zamieszek, demonstracji 
i strajków będą bardzo dotkliwe dla 
Pakistanu i długotrwałe. Już bowiem 
na długo przed wyborami kraj ten 
przeżywał poważne trudności, które 
teraz pogłębiają się jeszcze bardziej. 
Tylko w samym Karaczi, drugim co 
do wielkości mieście Pakistanu i jedy- 
nym porcie morskim tego kraju, 
w ciągu ostatnich zamieszek zostały 
zniszczone dobra materialne wartoś- 

-—ci30 mln dolarów! £ 
Dotychczasowym efektem prowa- 

dzonej walki opozycji jest — jak na 

razie — utworzenie przez głównego 
komisarza wyborów 6 trybunałów 

z sędziami sądu najwyższego na cze- 

le. Mają one rozpatrzyć skargi 

w sprawie ewentualnych fałszerstw 

Sy obliczaniu wyników wyborów. 
) 


Socjalistyczny Związek Młodzieży Polskiej w działaniu 
ŻORA z PPOR 


JAK ZOSTAĆ 


SZSP 


a to pytanie odpowie nawct 

dziecko: trzeba skończyć 
1 wyższą uczelnię. Trudniej 
Już przychodzi wyjaśnienie, jak zo- 
stać bardzo dobrym magis- 
trem? Takim, co to prócz piątek 
w indeksie, wyniósł z uczełni rze- 
telną wiedzę, przygotowanie do za- 
ża życia w ogóle. Składa się 
na to bowiem wiele różnorodnych 
czynników, jak choćby między in- 
nymi poziom kadry naukowo-dy- 
daktycznej, organizacja i metody 
studiów, warunki socjalne itp. 
Bezspornym jest faktem, że właś- 
nie w okresie studiowania, kształ- 
tuje się ostatecznie osobowość 
przyszłego magistra, jego Świato- 
pogląd, postawa wobec społeczeń- 
stwa; że właśnie w tych kilku la- 
tach student „,porządkuje” swój 
stosunek do Świata. Dlatego tak 
ważne jest dla społeczeństwa, aby 
właśnie w tym okresie swego życia, 
w okresie największej wrażliwości, 
bezkompromisowości i skłonności 
do uogólnień, uzyskiwali oni nie 
tylko wiedzę zawodową, ale i prze- 
konanie do programu rozwoju Pol- 
ski Ludowej — do socjalizmu. Kto 
ma kształtować takie przekonanie? 
Przede wszystkim organizacja sa- 
mych studentów, ich własny — So- 
cjalistyczny Związek Studentów 
Polskich. Jak realizuje on ten cel, 
jakimi środkami, jakie ma sukce- 
sy, a jakie słabości? Na wszystkie 
te i wiele innych pytań usłyszymy 
odpowiedź na II Zjeździe SZSP, 
który rozpoczyna obrady w dniu 
18 bm. Z tych odpowiedzi, z dys- 
kusji zjazdowej wyłoni się program 
dalszego działania Związku. Nie 
znaczy to jednak; że członkowie tej 
organizacji dyskutują tylko na 
zjazdach. SZSP jest organizacją 
udoskonalającą swe działania ,,w 
marszu”, w toku codziennej pracy, 
jest organizacją otwartą na wszyst- 
kie, również, a może przede wszys- 
tkim — krytyczne głosy. W Tezach 
Programowych na II Zjazd SZSP 
czytamy: ,,Demokracja w naszej 
organizacji to jedność praw i obo- 
wiązków jej członków, prawo do 
udziału w jej tworzeniu programu 
i obowiązek udziału w jego realiza- 
cji. Obcy powinien być SZSP for- 
malizm i biurokracja. Autentyzm 
działania, gotowość do dialogu in- 
stancji wyższych i niższych, elasty- 
czność i konsekwencja w planowa- 
niu pracy, umiejętność dostosowy- 
wania działania do specyfiki miej- 
sca i chwili, konsekwentny, a zara- 
zem partnerski styl kierowania, 
sprzyjanie inicjatywom oddólnym 
- to warunki i wymogi nowo- 


czesności i skuteczności pracy każ- 
dego ogniwa Związku”. 


yskusja przedzjazdowa ob- 

jęła właściwie wszystkich 

studentów, jej echa znajdo- 
waliśmy na łamach nie tylko stude- 
nekiej prasy. I z satysfakcją trzeba 
stwierdzić, że nie ukrywano sukce- 
sów ale to samo dotyczyło również 
i słabości. Jaki obraz SZSP w dzia- 
łaniu wyłania się z cytowanych wy- 
żej tez i dyskusji? Obraz organiza- 
cji energicznej w działaniu, samo- 
dzielnej, potrafiającej patrzeć kry- 
tycznie, ale i twórczo, na błędy 
swoje i innych. Organizacji, bez 
której nie można sobie wyobrazić 
życia wyższych uczelni i środowi- 
ska akademickiego. I to właśnie 
jest najważniejsze. 

Od początku swego istnienia 
Związek prowadzi szkolenie ideo- 
wo-polityczne i to nie tylko aktywu 
wszystkich instancji, ale również 
dużej liczby studentów. Zadania te 
realizują szkoły aktywu, poczyna- 


Studenci w akcji „Chełm — 80”... nie tylko obozy naukowe, ale i praca 


jąc od wydziałowych a kończąc na 
Centralnej Szkole Aktywu. Zaj- 
mują się szkoleniem również Stu- 
denckie Ośrodki Dyskusyjne ,,Pu- 
blicum”, działają od lat Turnieje 
Wiedzy Politycznej, organizowane 
są seminaria, obozy dyskusyjno- 
polityczne itp. Dużą rolę spełnia 
w tej dziedzinie prasa studencka, 
studia radiowe w akademikach 
i studenckie agencje filmowe, oraz 
oczywiście kluby studenckie. 


MAGISTREM? 


a stałe wszedł do życia wy- 
Ne uczelni Studencki 

Ruch Naukowy, któremu 
patronuje SZSP. Zrzesza on ponad 
1000 kół z 23 tysiącami członków. 
To właśnie Związek zaproponował 
SRN podjęcie — realizowanych już 
— badań w zakresie problemów 
ochrony środowiska, szkoły gmin- 
nej, zdrowia społeczeństwa, a tak- 
że nówoczesnego ośrodka gminne- 
go. Ostatnio Związek zainicjował 
przeprowadzenie w br. Ogólnopol- 
skiego Forum Młodzieży i Stu- 
dentów na Rzecz Kształtowania 
i Ochrony Środowiska. W porozu- 
mieniu z Instytutem Kształtowa- 
nia Środowiska studenci podejmą 
w tym roku wieloletnie badania na 
terenie Lubelskiego Zagłębia Wę- 
glowego w ramach znanej studenc- 
kiej akcji ,„Chełm 80”. Jeśli już 
jesteśmy przy tej akcji, to warto 
z nią zapoznać się bliżej. Objęcie 
opieką przez studentów historycz- 
nego miasta PKWN — Chełma, 
spotkało się z powszechnym życzli- 


wym zainteresowaniem. Jakie wy- 
niki przyniósł pierwszy, pilotażo- 
wy — 1976 rok tej akcji? Oceny do- 
konano ostatnio na wspólnym po- 
siedzeniu Egzekutywy KW PZPR 
i WRN w Chełmie oraz prezydium 
ZG SZSP w dniu 16 marca br. Na 
spotkaniu tym stwierdzono m. in., 
że w roku minionym na terenie 
ziemi chełmskiej pracowały stude- 
nckie hufce pracy, brygady trakto- 
rowe i remontowe sprzętu techni- 
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cznego, odbyło się 36 obozów nau 
kowych, zrealizowano wiele prac 
projektowo studialnych. Ważnym 
uzupełnieniem tych działań była 
prezentacja studenckiego ruchu 
artystycznego podczas Chelmskie= 
go Lma Kulturalnego i „Panora* 
my 80", Stwierdzono, iż w tym 
pierwszym roku akcja stała się 
symbolem rzetelnej, wspólnej pra- 
cy środowiska studenckiego, mło- 
dzieży pracującej i uczącej się na 
ziemi chełmskiej, Stała się trwałym 
clementem udziału SZSP w życiu 
kraju. 


wiązek działa na wyższych 
Z zebiach i w środowisku 

akademickim. Nic więc 
dziwnego, że zajmuje się również 
sprawami socjalno-bytowymi stu- 
dentów, w tym „,studencką kiesze- 
nią”. Choć nakłady państwa osią- 
gnęły w 1976 r. nie notowane do- 
tychczas rozmiary — przeznaczono 
na pomoc materialną dla studen- 
tów w postaci stypendiów i nagród 
ponad półtora miliarda złotych = to 
wzrosła teź liczba studentów i za- 
możność społeczeństwa. Skutek 
jest taki, że rosną zarobki rodzi- 
ców, a tym samym maleje liczba 
studentów uprawnionych do 
otrzymania stypendiów. W roku 
1974 było ich 50,5 proc., a w roku 
1976 juź tylko 43,1 proc. ogółu 
studiujących. SZSP postuluje więc 
modyfikację istniejących przepi- 
sów. Kierując się troską o przy- 
szłość absolwentów, Związek za- 
mierza zaproponować wprowadze- 
nie tzw. pożyczek absolwenckich — 


jednorazowych wypłacanych 
kwot, nisko oprocentowanych, na 
wieloletnie spłaty. Pomogłyby one 
młodym magistrom w szybszym 
zagospodarowaniu się i założeniu 
rodziny. 

studenckim ruchu artysty- 
O cznym, dzięki jego śmia- 

łości, poszukiwaniu no- 
wych treści, form wyrazu artysty- 
cznego i wysokiemu poziomowi, 
wiemy wszyscy. Obecnie w środo- 


wisku studenckie 
trów, 40 zespołów r 
240 klubów studencki 
py filmowe, fotogra 
„yjne kluby filmowe, 
plastycy itp. Prawdę ! 
serwowane z zewnątrz życi 
tyczne studentów, a więc q 
środki masowego przeka 
py itp. = poprzez tyc 
nie odzwierciedla w pełni ca 
żoności tego ruchu. [ tak np 
w dyskusji przedzjazdowej, wieje 
gorzkich słów kierowano pod adre 
sem klubów studenckich. Za to, że 
często są zamknięte, że program 
mają nie najlepszy, że nie spełniają 
w pełni swych zadań w zakresie 
umożźliwiania aktywnego spędza 
nia czasu wolnego przez mieszkań 
ców domów studenckich. Na pew 
no II Zjazd SZSP poświęci tej spra 
wie sporo miejsca i czasu 


port i turystyka, zwlaszczą 

sport, nie ma obecnie dobrej 

passy. Wielce zasłużony Aka 
demicki Związek Sportowy zajmu 
je się przede wszystkim „stajnią 
wyczynową”, zapominając O roz 
woju sportu masowego wśród stu 
dentów. Ciągle zbyt mało jest nie 
wielkich obiektów sportowych 
przy domach studenckich i ośrod 
kach akademickich. Dużo lepiej 
oceniana jest turystyka studencka 
która osiągnęła rzeczywiście maso 
we rozmiary. 


tałą troską SZSP jest mieszka 
NE i jedzenie dla studentów 
Obecnie w domach studenc 
kich mieszka już 115 tys. stu 


wych domów, jeszcze szybciej roś 
nie liczba słuchaczy 

uczelni. Nic więc dziw: 
SZSP postuluje priorytetowe po- 
taktowanie budownictwa akade 
mickiego w naszym kraju, a także 
dokonanie dużych zmian organiza 
cyjnych w formie żywienia studen: 
tów. Obecny plan pięcioletni prze 
widuje oddanie 28 tys. miejsc 
w domach studenckich przy jedn: 

czesnym zahamowaniu wzrostu li 
czby studiujących, powinno to po 
prawić sytuację w tej dziedzinie 
Dużą rolę przy opiniowaniu wnio- 
sków o przyznanie stypendiów 
miejsc w domach akademick 
czy stołówce mają grupy dział 
Związku, ma w ogóle samorząd 
studencki. O tym jak ważna jest ta 
samorządność, jak istotna dl 
go kraju jest działalność Socjalisty 
cznego Związku Studentó 
skich, świadczą słowa I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
wypowiedziane na ina 


źszych 


szkołą tej służby Oj 
właśnie studencki Zwią 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. Adam Hayder 


Trzy tysiące instruktorów 


SZSP 


harcerskich z indeksami 


Za dwa dni rozpocznie się II Zjazd Socjalistycznego Związku Studentów Polskich. Z tej okazji poprosiliśrny 
redaktora naczelnego tygodnika studenckiego ,„ITD” o wypowiedź dla ,„Swiata Młodych”. 


Socjalistyczny Związek Studentów Pol- 
skich powstał przed czterema laty w wyniku 
połączenia trzech istniejących kiedyś 
w uczelniach organizacji ZSP, ZMS i ZMW. 

Środowisko studenckie połączone jest 
z ZHP licznymi, coraz mocniejszymi więza- 
mi. Wynikają one nie tylko z podobieństw 
zewnętrznych, a więc nauki, wakacji w lecie 


itp; nie tylko z faktu wchodzenia w skład 
Federacji Socjalistycznych Związków Mło- 
dzieży, ale z wewnętrznej potrzeby współ- 
działania obydwu Związków. 

Prawie każdy student był kiedys harce- 
rzem, wielu przechodzi w szeregi SZSP pros- 
to ze szkoły średniej, z HSPS. W czasie 
studiów można być instruktorem. Obecnie 


istnieje w szkołach wyższych 60 studenckich 
kręgów instruktorskich skupiających ponad 
3 tysiące instruktorów z indeksami. Ale i po 
ukończeniu studiów wielu dawnych harcerzy 
powraca do ZHP — połowę kadry instruktor- 
skiej stanowią przecież nauczyciele. 

Jak z tego widać, studencka organizacja 
musi być zainteresowana rozwojem wzajem- 


nych kontaktów z ZHP, gdyż obszary wspól- 
nego działania powiększają się. W pracy 
ideowo-wychowawczej SZSP powinniśmy 
więc częściej uwzględniać, a czasem wręcz 


kontynuować proces wychowawczy zapo- 


czątkowany w harcerstwie. Chodzi m. in. 
o to, aby kształtowanie pozytywnych cech 
charakteru prowadzić konsekwentnie. Sys- 
tem wychowawczy musi opierać się na war- 
tościach niezmiennych, trwałych, niepodwa- 


żalnych i bezdyskusyjnych. Tymczasem na * 


styku szkoły średniej i studiów bardzo często 
dochodzi do zaburzenia systemu wartościo- 
wania u młodego człowi. Prawdy dotych- 
czas oczywiste jawią się jako względne. 
Sprawy poważne bywają ośmieszane, błahe 
podnoszone do rangi świętości. 


Ten problem, problem spójności systemu 
wychowawczego, będziemy musieli jeszcze 
w SZSP, także na II Zjeździe, przedysku- 
tować. 


lnny problem, występujący w całym pra- 
wie środowisku młodzieżowym i w dużej 
części dorosłego społeczeństwa — to swoiste 
lekceważenie działalności harcerskiej, trak- 
towanie harcerstwa wyłącznie jako zabawy 
Bywa, że słowem „„,harcerstwo”” określa się 
nieudane, infantylne imprezy lub akcje. Jest 
to postawa bardzo szkodliwa, nie chodzi tu 
bowiem nawet o podważanie autoryte(u 
Związku Harcerstwa Polskiego, ale o wycho- 
wanie młodego pokolenia Polaków — a tego 
lekceważyć nie wolno. Zwłaszcza więc 
wśród studentów, przyszłej inteligencji ma- 
Jącej niemały wpływ na proces wychowania 
młodzieży, wykorzenienie tego stereotypu 
myślowego jest bardzo ważne. SZSP ma 
w tej dziedzinie wiele do zrobienia. 
Trzeba bowiem nie tylko podnieść rangę 
pracy z młodzieżą, ale trzeba dla tej idei 
Pozyskać serca i umysły studentów. 


JAN RURANSKI 


admington - czyli ko- 

metka — w naszym kraju 
nie cieszy się zbyt dużym 
powodzeniem. Najczęściej 
zabawiają się w nią wczaso- 
wicze. A tymczasem w wielu 
krajach świata jest to sport, 
w którym rozgrywane są na- 
wet mistrzostwa. 


W ZSRR kometkę upra- 
wiają tysiące ludzi, zrzeszo- 
nych w klubach i ogniskach 
krzewienia kultury fizycz- 


kaziu, jak i w Rosji Central- 
nej i Białorusi. 

Ostatnio reprezentacja 
ZSRR po raz pierwszy zwy- 
ciężyła w tradycyjnych już 
zawodach o Puchar Szwaj- 
carii, uważanych za presti- 
żowe w Europie. Jest to efekt 
wielu kontaktów międzyna- 
rodowych zawodników Kra- 
ju Rad. W ZSRR gościły czo- 
łowe drużyny świata, m. in. 
Danii, Szwecji, Indii, Anglii, 
Malezji, RFN i Pakistanu. 


| SPORT I RELAKS 
Badmington 
zdobywa 
świat 


i Singapuru. Dziwić się nale- 
ży, dlaczego ta piękna gra 
nie znalazła w naszym kraju 
zbyt wielu zwolenników. 

A może drużyny harcer- 
skie i SKS zorganizują u sie- 
bie mistrzostwa w kometce? 
Sądzę, że hufce, chorągwie 
i Główna Kwatera ZHP wy- 
korzystają te inicjatywy, by 
zorganizować _ prawdziwe 
krajowe mistrzostwa w tej 
dyscyplinie sportu. 

Czekamy więc na tych 


istniejących w kraju ponad stu 
szkól o profilu sportowym, tytuł 
najlepszej w tym roku przypadł 
VII Liceum Ogólnokaztalcącemu 
im, |. Kusocińskiego w Rydgosz 
czy, Szkola ta jest godna imienia 
«wego patrona - jednego z naj 
większych sportowców w historii 
naszego kraju 

Dziala ona od września 197) 
roku. Aktualnie w jej 6 klasach 


NAJLEPSZA 
W POLSCE! 


sportowych uczy się 155 dziew- 
cząt i chłopców. Setka spośród 
nich specjalizuje się w lekkiej at- 
letyce, a pozostali — w kajakars- 
twie, gimnastyce, wioślarstwie, 
siatkówce, strzelectwie, koszy- 
kówce i judo. Oprócz normalnego 
programu uczniowie mają tygod- 
niowo 14 godzin wychowania [i- 
zycznego i sportu. Mimo to, śred- 
nia ich ocen - ze wszystkich 
przedmiotów — jest niemal identy- 
czna ze średnią ich kolegów z klas 
nie sportowych, Uczniowie stale 
plasują się w czołówce w olimpia- 


nym. Potwierdza się więc w prak- 
tyce pogląd, że uprawianie sportu 
nie przeszkadza, a nawet sprzyja 
uzyskiwaniu dobrych wyników 
w nace 

Liceum znajduje się w stalym 
kontakcie z pobliskim klubem 
WKS Zawisza: korzysta z jego 
obiektów sportawych, szkolny in 
ternat zlokalizowany jest nawet 
na terenach klubowych, Ueznio 
wie, którzy osiągają najlepsze wy 


niki sportowe, startują w barwach 
Zawiszy. Pomimo stosunkowo 
krótkiego okresu istnienia bydgo- 
ska placówka poszczycić się już 
może wieloma sportowymi 0%ią- 
gnięciami. Jej uczniowie 19 razy 
ustanawiali rekordy Polski, 30 ra- 
zy zdobywali tytuły mistrzów kra- 
ju, 52 razy reprezentowali barwy 
narodowe. 


Na zkończenie warto dodać, że 
Liceum im. Kusocińskiego po- 
siada internat i zdawać do niej 
może uzdolniona sportowo mło- 
dzież z terenu całego kraju. (tem) 


nej. Wkometkę grają zarów- 
no na Ukrainie, w republi- 
kach nadbałtyckich, Zakau- 


Do czołówki 
należą również reprezenta- 
cje KRL-D, Tajlandii, Kanady 


światowej pierwszych. (rat) 


Fot. Z. Przybyłowski 


dach z poszczególnych przedmio- 
tów i w Olimpiadzie Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczes- 


Fot. CAF 


— Dlaczego Bawaria — zapytał 
ktoś. — Dlaczego właśnie Bawaria 


rat lam podnosi się zawsze wrza- 
wa, gdy tylko w bońskim parla- 


mencie dyskutowany jest między- 
narodowy projekt zmierzający do 
rozładowania napięć  politycz- 
nych, rozbrojenia lub nowych 
form współpracy w Europie i na 
świecie? 
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o Norymbergi dojechaliśmy kiedyś 
D» zmroku, W dodatku z małą awarią 


samochodu —po prostu przy każdym 
gwałtowniejszym hamowaniu gasł silnik. 
A tu wjechaliśmy w stromą, wąską uliczkę 
i pogubiliśmy drogowskazy. Na dodatek 
zapaliły się czerwone światła, więc... Za- 
czął się rwetes. Z tyłu rozwściekliły się 
klaksony. Popłynął potok wiązanek. I ko- 
rek pęczniał błyskawicznie. Nagle z lewej 
przecisnął się jakiś „Opel” i zajechał nam 
drogę. Kierowca bez słowa otworzył ba- 
gażnik i wyciągnął linkę. Nim zdążyliśmy 
ochłonąć, już nas holował szeroką, zadrze- 
wioną aleją. Potem zatrzymał się, wysiadł 
energiczny, elokwentny i swoim bulgotli- 
wym „bayrisch” zapytał „dokąd się tak 
pchamy”. Powiedzieliśmy. A on znów za- 
gadał, zamachał ręką raz w prawo, raz 
w lewo i widać spostrzegł, że niewiele 
z tego do nas dociera, bo kazał jechać za 
sobą. Przejechaliśmy całe miasto, dobrych 
kilkanaście kilometrów, gdy pokazał nam 
bramę na camping i nie czekając na po- 
dziękowanie zawrócił i pojechał dalej swo- 
ją drogą. 


Byliśmy zdumieni. Zachował się prze- 
cież jak najżyczliwiej, stracił sporo czasu, 
pomógł, uśmiechnął się nawet, ale wszyst- 
ko to zrobił tak, jakby kipiał ze złości. 


Rankiem okazało się zresztą, że noco- 
waliśmy tuż pod ozdobionym pompatycz- 
nymi monumentami stadionem, gdzie 
w latach trzydziestych odbywały się doro- 
czne „parteitagi” iskąd wyruszały osławio- 
ne hitlerowskie „fakelcugi”, od których 
zaczęła się pożoga Europy i sporej części 
świata. 


Krótko potem, gdy spotkałam w Berlinie 
bardziej opanowanego Bawarczyka, opo- 
wiedziałam mu ię i inne jeszcze przygody. 
Ubawił się i powiada: 


— Cóż, nawet Niemcy z innych regio- 
nów RFN nie lubią Bawarii. Nadreńczyk, na 
przykład, nawet na narty pojedzie chętniej 
w szwajcarskie, albo francuskie Alpy niż do 


Garmisch-Partenkirchen. Bawarczycy rze- 
czywiście są twardzi i nie grzeszą delikat- 
nością. 
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o rozpadzie monarchii frankijskiej, 
schrystianizowana już w drugiej poło- 
wie VIII w., Bawaria uzyskała samo- 
dzielność. Książęta bawarscy dbali wpraw- 
dzie o rozwój miast, ale kraj był przede 


Helena 
Adamczewska 
pisze z RFN: 


Nie przewietrzyła bawarskich tradycji 
także amerykańska okupacja. Najlepiej to 
widać na karierze czołowego polityka tego 
kraju, niezwykłego krzykacza i aroganta 
Franza Jozefa Straussa. 

Rzeźnicki syn, artylerzysta w czasie kam- 
panii we Francji i potem na _ froncie 
wschodnim, w 1943 r. dorobił się Żelazne- 
go Krzyża II klasy. Amerykanie awansowali 
go na przewodniczącego komisji denazyfi- 
kacyjnej i landrata w Schoengau. A, że 


miec w 1871 r. pod hasłem odrębności 
religijnej, Bawaria zachowała szczególne 
prawa: uprawnienia dyplomatyczne, wlas- 
ne wojsko, kolej i pocztę. Pierwsza stanęła 
na czele opozycji przeciw Republice Wei 
marskiej i już w 1920 roku zorganizowała 
skrajnie reakcyjną bojówkę „Orgesch 

użytą przeciw powstańcom śląskim. I trzy 
lata później w Monachium mogło już dojść 
do - nieudanego wówczas 
i Ludendorff. To w Norymberdze ogłoszo 


puczu Hitler 


sklada się spadek historyczny, ale i aktual 
ne stosunki społeczne. Nie rcza ma- 
lowniczy krajobraz, wysokie góry, zielone 


ląki i lasy, nowocze. fabryki i ele 


sklepy, aby ludziom się żyło szczęś 
W Bawarii twarde jest życie 


i nieskomplikowane ambicje 


ciężka pr 


przez wszystkie trudy, wypły 
kie, spokojne wody. Do te 
F J 8 
Gdy 
e już przebił i obiecuje p: 


i determinacji 
który 5 


więc zjawia się 


Stolica Bawarii — Monachium, obok urokliwej starej architektury w centrum miasta, szczyci się również nowoczesnością wioski olimpijskiej 


wszystkim chłopski. Do dziś, mimo duże- 
go uprzemysłowienia, użytki rolne stano- 
wią ponad 50 proc. Bawarii. Krajobraz tu 
malowniczy, klimat zróżnicowany, a oby- 
czaje surowe i bezceremonialne. Ziemięo- 
rze się traktorami, łąki pielęgnuje, a bydło 
starannie selekcjonuje według naukowych 
metod. Ale „pasowanie” na parobka odby- 
wa się przy pomocy wozu zaprzężonego 
w parę wołów. Bawarczycy powiadają, że 
wołami powozić może tylko „stuprocen- 
towy” mężczyzna. Określenie „stupro- 
centowy” odnosi się oczywiście do walo- 
rów fizycznych. Oznacza siłę, zręczność 
i upór. Zwierzęta pociągowe „marki” wół 
są, jak wiadomo, powolne, zaś drogi alpej- 
skie strome, wąskie i niebezpieczne. Żeby 
przeprowadzić toczący się rączo wóz zała- 
dowany pod niebo sianem z górskiej hali 
do zagrody, trzeba istotnie nie lada 
zręczności i odwagi. Zatem, gdy chłopak 
dorośnie i chce, aby go uważano za 
mężczyznę, musi dokonać takiego właśnie 
wyczynu. Jeśli powiedzie mu się wtedy 
cała wieś świętuje i piwo leje się strumie- 
niami. Ceni się tu siłę i odwagę. 


urodzony to krasomówca, szybko zaczął 
się piąć po szczeblach kariery. Wkrótce 
został już przewodniczącym CSU — bawar- 
skiej partii chrześcijańskiej w Bambergu, 
potem ministrem kultury i spraw we- 
wnętrznych krajowego rządu bawarskiego 
oraz członkiem rady gospodarczej we Fra- 
nkfurcie n/-Menem. Do Bonn trafił za cza- 
sów Adenauera, starego kanclerza nie 
przebierającego w środkach, aby przywró- 
cić przynajmniej w RFN dawną potęgę, 
a przy tym gorliwego katolika, otaczające- 
go się przede wszystkim katolickimi poli- 
tykami. Pastor Martin Niemóller powie- 
dział wtedy, że „klęska Niemiec oznaczała 
zwycięstwo katolików”. Nie krył przy tym 
opinii, że wolałby Niemcy komunistyczne, 
niż zdominowane przez katolików typu 
Adenauera i Straussa. 
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awarski katolicyzm niewiele ma 
wspólnego z religią i religianctwem. 
Walka z reformacją przyniosła bawar- 
skim książętom Górny Palatynat i godność 
elektorów. Nawet po zjednoczeniu Nie- 


ne zostały słynne rasistowskie ustawy. To 
w Berchtesgaden, w starym klasztorze Au- 
gustynów, urządzona została rezydencja 
Hitlera i tam w 1938 r. przyjechał Chamber- 
lain, aby wyrazić zgodę na zagarnięcie 
przez III Rzeszę czeskich Sudetów. W ba- 
warskim Bayreuth wreszcie, wagnerow- 
skie „Festspiele”, podniesione zostały do 
rangi nacjonalistycznych nabożeństw. 

Słowem, bawarski katolicyzm stał się 
orężem polityki, najbardziej reakcyjnych 
grup i jednostek. A na dodatek amerykań- 
ska okupacja pomogła, jeszcze przed pro- 
klamowaniem RFN, usadowić się w małym 
miasteczku Pullach koło Monachium, po- 
tężnej służbie wywiadowczej faszystow- 
skiego generała Gehlena. 
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a pytanie dlaczego Bawaria jest naj- 
N bardziej reakcyjna ze wszystkich 


krajów związkowych RFN, można 
odpowiedzieć jak „Kubuś Fatalista”: bo 
tak już „zapisane w górze”. Ale to wcale 
nie będzie dowcip 


Na charakter narodowy każdego kraju 


dzić innych = imponuje. Zmusza do posłu 
chu. Jest podziwiany! 

Powie ktoś, że uproszczony to nieco 
obraz. Oczywiście. Nie można na paru 
stroniczkach przeprowadzić analizy wszy 
stkiego, co się przez wieki zbierało na 
takie, a nie inne ukształtowanie postaw 
i charakterów. Ale przecież rewolucja ba- 
warska 1918 r. zakończyła się zamordowa- 
niem pierwszego bawarskiego premiera 
Utworzona w 1919 r. Bawarska Republika 
Rad utrzymała się niespelna miesiąc. Nato 
miast reakcyjna „Orgesch”, rozwiązana na 
żądanie Ententy, po roku działalności zao- 
wocowala monachijskim puczem Hitlera 
norymberskimi ustawami, aż po... norym- 
berski proces zbrodniarzy 

Historią rzadko rządzą przypadki. Zna 
cznie częściej ambitni, bezw zględni karie 
rowicze, wyrośli z konkretnych tradycji 
i obyczajów swojego środowiska. | nie 
lubią parlamentów, odprężeń, rokowań 
i rozbrojeń, które odbierają im wiatrz żagli 
i sprowadzają do małych, często śmiesz 
nych wymiarów 

Fot. St. Borowiecki 


Jakim warunkom powinno odpo- 
wiadać równanie? Jego lewa strona — 
powiada teoria — musi zgadzać się 
z prawą. Są jednak takie równani: 
gdzie przy teoretycznej zgodności 
obydwu stron coś nie pasuje. Coś nie 
gra. Zasada sobie, życie sobie... Na 
przykład w Grajewie... 


JEDNA STRONA 
RÓWNANIA 


Ile rocznie potrzebujemy nowych mebli? 
Fachowcy wypowiadają się ostrożnie: tyle, aby 
zapełnić nowo oddawane mieszkania plus ja- 
kieś dziesięć procent. Istniejące dziś fabryki 
pracują na najwyższych obrotach i właściwie 
niewiele więcej można się po nich spodziewać. 
Potrzebne są nowe zakłady meblarskie. No- 
wym zakładom zaś niezbędny jest surowiec do 
produkcji. 

Może nim być na przykład płyta wiórowa. 
Nie paczy się, nie traci sztywności, jest tania 
w produkcji. Kłopot cały w tym, że niskie 
koszty osiągalne są dopiero w masowej produ- 
kcji, przy zastosowaniu najnowszych maszyn 
i technologii. Wydatki na ich zakup sięgają 
setek milionów złotych. I jeżeli pieniądze mają 
zostać zainwestowane jak najwłaściwiej, spra- 
wą nie bez znaczenia jest lokalizacja nowego 
zakładu. To prawda, że przemysł ożywia dany 
region, intensyfikuje w nim życie kulturalne, 
przyspiesza powstawanie nowych przedszkoli, 
ośrodków zdrowia, nawet kin. Ale ten sam 
przemysł potrzebuje rąk do pracy. 


Fabryka Płyt Wiórowych powstała w Graje- 
wie między innymi dlatego, że spodziewano 
się znaleźć tutaj chętnych do pracy. Lecz 
okazało się, że pracowników potrzebują także 
nowe zakłady meblowe w sąsiednim Białyms- 
toku i Ostrowi Mazowieckiej... 


Grajewska fabryka już teraz jest jedną z naj- 
nowocześniejszych w Europie. Inżynier Woj- 
ciech Kozak z Działu Głównego Mechanika: 
„„Maszyny i kompletne linie produkcyjne 
chodzą z najlepszych form niemieckich i fiń- 
skich. Szlifierki, prasy walcowe, urządzenia 
lakiernicze w pełni zautomatyzowane, stero- 
wane elektronicznie. Dają produkt o wysokich 
walorach użytkowych, solidny, ładnie wyglą- 
dający. Tak, rzeczywiście obsługiwać te ma- 
szyny mogą jedynie fachowcy z prawdziwego 
zdarzenia...” 


Fachowcy nie rodzą się na kamieniu, trzeba 
ich wyuczyć, wychować, związać na stałe z za 
kladem. Skąd jednak wziąć specjalistów w tym 
skądihąd słabo uprzemysłowionym regionie? 
„Nasz dyrektor wręcz namawia ludzi, aby 
studiowali, czy kontynuowali naukę w techni 
kach — mówi inżynier Kozak Im wyższe 
kwalifikacje, tym łatwiej na przykład dostać 
mieszkanie, czy przejść na bardziej odpowie 
dzialne stanowisko. To łączy się nie tylko 
z materialną satysfakcją 


JEDNA 
NIEWIADOMA 


Nowoczesne maszyny, przestronne hale 
produkcyjne, bezpyłowe kominy i oczyszczal 


ne są im mieszkania, zawodowy awans, praca 
w nowoczesnej fabryce? 


Podobnym problemem dla zakładu są pra 
cownicy o niższych kwalifikacjach = robotnicy 


bezpośrednio obsługujący skladowanie, czy 


transport gotowych płyt. Niby jest sporo 
z powodzeniem mogących wykonywać to zaję 
Iluś tam 
pracowników znów wymówiło pracę, na ich 


Cie = a tak jakby nie było ich wcale 


miejsce przyszli nowi, niewykwalilikowani 
Zwykla, jak się tro mówi, fluktuacja kadr. Od 
nowa trzeba pouczać, instruować, przestrze 
pać... Życie pokazało, że ściągnąć ludzi do 
to calkiem 


© innego. Duża część załogi na pytanie „gdzie 


labryki to jedno, a zatrzymać ich 


pan (pani) pracował poprzednio” odpowiada 


pracowników na stałe związanych z zakładem, 
z miejscem, gdzie się on znajduje. „( hcesz 
studiować, czy zdobywać zawód - proszę bar 
dzo, Ale nie za cenę ulg w pracy, którą później 
porzucisz..." Zasada słuszna, lecz cóż zrobić, 
by bez szkody dla zakładu rygorystycznie się 


jej irzymać? 


Próbowała zająć stanowisko w sprawie przy 
clości swego miasta młodzież grajewska. Już 
w 197% roku zorganizowano w tutejszym li 
ceum ogólnokształcącym sesję popularno-nau 
kową, w trakcie której mówiono między inny 
mi o tym, kto w Grajewie zostanie, gdzie 
będzie pracowal. I tylko sześciu uczniów wyra 
zilo chęć powrotu po studiachsdo miejsca 
«wego urodzenia, Wybrali jednak specjalnoś 


Co kusi grajewian? 
Fluktuacja — 


znaczy kłopoty 


TT 


Kilka przycisków, kontrolne lampki 
współczesne sterowanie 


nie ścieków — to brzmi prawie jak opis przemy- 
słowej sielanki. Lecz ta sielanka mało kogo 
kusi, a już najmniej rodowitych grajewian. 
Kadra zakładów pochodzi z całej niemal Pol- 
ski, osoby miejscowe stanowią znikomy jej 
procent. Dlaczego? Czyżby mieszkańcy Graje- 
wa nie chcieli nieźle zarabiać; czy niepotrzeb- 


na wysuniętym pulpicie — takie jest 


„Nigdzie”. Lecz to „„nigdzie”* znaczy najczęś- 
ciej „we własnym gospodarstwie”. Zimą, 
w okresie względnie spokojnym dla rolnictwa, 
dojeżdżali nawet po kilkadziesiąt kilometrów. 
Przy wiosennym nawale prac polowych nie 
bardzo mogą sobie na to pozwolić. Przezimo- 
wali — teraz odchodzą. A Grajewo potrzebuje 


ci, które do zakładu płyt wiórowych raczej nie 
prowadzą. Polonista, socjolog, kilku matema- 
tyków... A gdzie drzewiarze, specjaliści od 
mebli? Od tamtej sesji minęło sporo miesięcy 
i może dzisiaj liczba chętnych do powrotu 
byłaby większa. 

To prawda, że wszystko jeszcze musi się 
dotrzeć. Żaden zakład przemysłowy nie wrósł 
w otoczenie, a zwłaszcza w ludzką świadomość 
jednego dnia. Łatwo byłoby powiedzieć: fab- 


rykę wybudowano w złym miejscu. Fachow 
ców albo nie ma, albo zbyt szybko chcą ucie 
kać, brakuje obsługujących 
dźwigi transportowe i poszczególne maszyny 


pracowników 


Powiedzieć tak, znaczyłoby jednak postawić 
problem na głowie. Gdyby w Grajewie i po 
dobnych miastach nie powstawały nowe miej 
sca pracy, nie otwierały się szanse na awans 


zawodowy dla ich mieszkańców — regiony te 
nieprędko zbudziłyby się ze swoistego letargu 
Dzisiaj trzeba czekać na to, jak szybko 


grajewianie zareagują na fakt istnienia pośród 


nich nowoczesnego przemysłu. To jest szansa 
nie do zaprzepaszczenia, Miasto oferujące pra 
cę, godziwą rozrywkę, proponujące więcej niż 
spacer po nowym, lecz slabo oświetlonym 


i błotnistym osiedlu jest miejscem, gdzie chec 

się być. Wszędzie dobrze, ale w domu najlc 

piej! Zwłaszeza gdy się o ten dom zadba 
Nad Grajewem wyrosły już dwa kominy 


Nietypowe, bez ponurego warkocza dymu 
Podobno w czasie budowy coś tam nie wyszlo 
i jeden z kominów ma delikatne wybrzuszenie 
„No cóż, zdarza się — powiadają robotnicy 
ale tak żeśmy go potem dokladnie sprawdzali 


że sto innych przetrzyma” 


KILKA ROZWIĄZAN 


„Mamy nowoczesną fabrykę, to fakt. Ale 
jeżeli my mamy taką, to jakie wspaniale 
zaklady muszą powstawać na Śląsku, czy 
w stolicy?” Nie wiem ile osób z tych, którzy 
to miasto opuścili myślało w podobny spo- 
sób — ale podobne wytlumaczenie ich wyjaz- 
du wydaje się prawdopodobne. 


Moglo też być inaczej. ,„Zdobyć solidną 
praktykę zawodową a potem przenieść się do 
innego, większego miasta — to jest cel!” Czy 
nie można by na przyklad ciekawszym uczy- 
nić własne miasto? W podobny sposób, jak 
to kilka lat temu próbowali zrobić grajewscy 
licealiści - w parku miejskim powstaje musz- 
la koncertowa, zaprojektowana i wznoszona 
przez młodzież. 


Na razie jest jak jest i tylko czas pokaże, 
jak zareagują na fakt istnienia fabryki graje- 
wianie. Wszak teraz wszystko zależy od nich 
samych. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. CAF 


Wielki koncert na budowę Centrum Zdrowia Dziecka 


en ostatni wers mickiewiczo- 

wskiej ballady „romantycz- 

ność” stał się bardzo pięknym 
tytułem, a zarazem przesłaniem 
wielkiego koncertu. Uroczystą ga- 
lę w sali Teatru Polskiego w War- 
szawie zorganizowały Polskie Na- 
grania, Estrada Katowicka i ZSMP. 
Całkowity, niemały dochód z kon- 
certu przeznaczono na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Inicjatywa zro- 
dziła się zupełnie przypadkowo — 
wpadł na taki pomysł Piotr Jan- 
czerski w czasie przerwy w nagry- 
waniu w Studio Polskich Nagrań 
i w ten sposób zyskał sobie potęż- 
nego protektora w tym przed- 
sięwzięciu. 


Nieprzypadkowo większość wi- 
dzów, a właściwie słuchaczy, sta- 
nowili delegaci na VI Zjazd Harcer- 
stwa Polskiego, oni też uczestni- 
czyli w uroczystym meldunku 
o zobowiązaniach na rzecz po- 
wstającego Centrum. Zobowiąza- 
nia były duże np. Polskie Nagrania 
zadeklarowały swój udział w wy- 
posażeniu świetlicy ofiarując duży 
zestaw płyt dydaktycznych i roz- 
rywkowych, a Polfa — zapewniła, 
że najlepszych igieł do strzykawek 
nie zabraknie w gabinetach zabie- 
gowych Centrum. 


W bogatym i atrakcyjnym pro- 
gramie uroczystości wzięli udział 
liczni artyści naszej estrady, m. in. 
Danuta Rinn, Nina Urbano, oczy- 
wiście Bractwo Kurkowe z Pio- 
trem Janczerskim, Halina Kunicka, 
Czesław Niemen, Czesław Majew- 
ski z kapelą... Koncert prowadziła 
Krystyna Loska. Dodatkową atrak- 
cją były płyty z piosenkami Piotra 
Janczerskiego, wręczane widzom 
przez harcerzy u wejścia. 


Koncert w całości został powtó- 
rzony w Katowicach, także przy 
pełnej widowni! (eb) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„JAWORZNO” W JAWORZNIE, 


ul. Północna 9a, 32-510, 
woj. katowickie 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1977/77 


dla kandydatów do klasy pierwszej 
w następujących specjalnościach: 


© Górnik podziemnej eksploatacji 
złóż 

© Mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego 

© Mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych jj 

© Elektromonter 
dziemnego 

© Monterukladów elektronowych 
i automatyki przemysłowej 


górnictwa po- 


Warunki przyjęcia: 


1. Ukończone 15 lat życia, a nie 

przekroczony 18 rok życia 

Ukończenie szkoły  podsta- 

wowej 

3. Zaświadczenie lekarza Górni- 
czej Służby Zdrowia o przydat- 
ności do zawodu górniczego. 
Skierowania na badania wydaje 
szkoła 


rp 


Przy wpisie należy złożyć: 
Podanie, życiorys, dokument uro- 
dzenia, świadectwo zdrowia ze 
szkoły podstawowej, świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej, 3 
fotografie. Za pośrednictwem szko- 
ły należy zawrzeć umowę o naukę 
z Zakładem Pracy. $ 
Kopalnia prowadząca szkołę 
zapewnia: 


Zakwaterowanie w 
szkolnym, rozwijanie zainteresc 
wan sportowych i kulturalnychw li 
cznych placówkach na terenie za 
kładu i szkoły, korzystanie z atrak 
cyjnych form wczasów zimowych 
i letnich oraz dobre warunki socjal 
no-bytowe. 

Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów: 

- do wstępu do 3-letniego Techni 
kum Górniczego po zdaniu egza 
minu (wyjatek-prymusi) 

do uzyskania stanowisk, na ktore 
wymaga się kwalifikacji górni 
czych 

do podjęcia nauki w Technikum 
Górniczym Wieczorowym dla 
Pracujących, po ukończeniu któ 
rego istnieje możliwość konty 
nuowania studiów w Punkcie 
Konsultacyjnym AGH przy Ko- 
palni „Jaworzno”” 

Podania kandydatów przyjmuje 
i bliższych informacji udziela: 
Sekretariat Zasadniczej Szkoły Gór 
niczej Kopalni „Jaworzno” w Jawo- 
rznie ul. Północna 9a, kod 32-510. 
woj. katowickie. Telefony: Dyrek 
cja Szkoły 4402, wew. 160. Internat 
4402 wew. 285, 


internacie 


Dyrekcja ZSG Kopalni „, Jaworzno” 


K-68/4 


awsze wolałem ludzi, którzy we 

mnie widzieli Don Kichota, od 

tych, co mnie mieli za pajaca — 
powiedział kiedyś Józef Szajna — twórca 
niezwykłego, znanego szeroko w świecie 
teatru, do którego cisną się tłumy — ale 
i z którego nie rozumiejący przedstawień 
widzowie wychodzą trzaskając fotelami. 
Teatr ten bowiem — inny niż wszystkie — 
wymaga też innego, choć niekoniecznie 
„bardziej wyrobionego” widza. Zdarzało 
się więc, że zdezorientowani krytycy za- 
rzucali twórcy „pajacowanie”,szokowanie 
za wszelką cenę i — dla szokowania. — 
A przecież odmiennymi środkami wyrazu 
wypowiada też Szajna nowe, własne treści. 


cy”, „Gulgutiera”, „Replika”, „Dante” — 
budzą zachwyty, lecz nadal jest wielu ta- 
kich — i to także w szeregach ludzi sceny — 
którzy zarzucają mu, że realizuje żywe 
obrazy a nie przedstawienia, którzy drwią 
z jego poszukiwań. Dla nich Szajna jest 
wciąż Don Kichotem... 


Kury gdaczą, 
świnie kwiczą, 
a na scenie 
jajca liczą 
„Przyszedłem do teatru z zewnątrz ze 
świadomością, że sztuka czy wogóle cywi- 


Czy wiatrak Don Kichota jest tylko złudą, czy absurdalną rzeczywistością, 
z którą trzeba walczyć za wszelką cenę? 


Plastyk, uprawiający od 1953 r. scenogra 
lic isłynął — obok Krystyny Skuszanki 
i Jerzego Krasowskiego — jako twórca Tea 
tru Ludowego w Nowej Hucie. Rolasceno 
grafa wkrótce przestała mu jednak wystar 
za 

Popełniamy błąd mysląc o scenografii 
jako o wartości przedstawienia wydzielo- 
nej, zewnętrznej, poprz którą można 
przeprowadzić linię rozdziału od reszty 
działań scenicznych mówił. A gdzie 
ndziej: „Nie mogę pogodzić się z tym, że 
scenografia, a zatem i teatr przyjmuje za 
sadę usługi na rzecz dramatu Utwor 
literacki a przedstawienie to dwie różne 
sprawy 

na więc także reżyserować, Insce 
nizować - a właściwie „pisać na scenie 
tworząc własny język teatru plasty« 
nie wystawiając dramalow podejmując 
jedynie „współpracę ch autorami 

w 19 po udanej premierze „Fausta 
w Teatrze Polskim, Szajna obejmuje 
w Warszawie dyrekcję teatru „Studio 
Powstaje zespól, któremu jego sztuka jes 
bliska, który aktywnie ją wspoltworzy. Ko 
lejne premiery „Studia — takie jak „Witka 


lizacja XX w. opiera się na obrazie” — pisał 
| rzeczywiście: w jego najnowszym przed 
stawieniu „Cervantes” cała rama scenicz 
1a wypełniona jest wielkimi, zmieniający 
mi się wciąz obrazami. Walczący z wiatra 
kiem czy uwikłany w siec Rycerz, galopują 


cy nad sceną koń z drabin i wtaczające się 


1a nią z hukiem beczki - to przede wszyst 


kim pełne ruchu i barw widowisko. Wszys 


tko jest tu możliwe: dekoracje i aktorzy 
unoszą się na naszych oczach w górę 
obraca scena, światła reflektorów konku 
rują z ręcznymi latarkami i blaskiem ognia 
Żywy kogut przechadza się po widowni, na 


scenie zaś kwiczy prosię, toczą się rzucane 
przez aktorow drewniane jajka. Rośnie na 
dmuchiwany przez wszystkich ogromny 
brzuch Sanczo Pansy, a w telewizyjnym 
nonitorze wmontowanym w kukłę sięga 
jącą głową balkonu ukazuje się twarz gra 
jącego u jej stop bohatera 

Czuje się, że przedstawiania Szajny ro. 
dzą się właśnie jako pomysł plastyka, który 
rzeźbi, buduje 
$ą nimi nie tylko 


sam maluje nim ożywi 


swe dzieła na scenie 
dekoracje lecz i kostiumy — wręcz aktorzy 


Tradycyjne określenia tracą tu zresztą swój 


JÓZEF SZAJNĄ 


sens: rekwizyty przejmują role aktorów, 


aktorzy upodabniają się do ruchomych. 


rzeźb, przedmiotów, dekoracji. Tak dale- 
ce, że czasem trudno odróżnić, co jest 
materią ożywioną przez Szajnę a co przez 
naturę. Dekoracje, kostiumy nie ilustrują 
przy tym dramatu, nie określają tła akcji 
pochodzenia czy wieku postaci. Ponad- 
czasowe — same tworzą dramat. Są plasty- 
cznymi znakami zastępującymi słowa, 
symbolami. Jak zniszczony żołnierski 
płaszcz Rycerza mówiący o jego losie, jak 
jedna koszula, w której występują złączeni 
nią jego rodzice. Nic dziwnego, że mowa 
właściwa przeradza się tu często w bełkot, 
w akompaniament muzyczny, powtarza- 
nie oderwanych myśli. Lecz choć dialog 
ustępuje swoistej recytacji, słowo całkiem 
nie zanika — ba, Szajna sam sięga nawet po 
pióro, jak w „Cervantesie” stając się auto- 
rem literackiego scenariusza! Po co-sko- 
ro mistrzem słowa jednak nie jest i jego 
kolejne z nim zmagania przypominają nie- 
co walki Don Kichota? 


Tu i teraz 


W tradycyjnym teatrze napięcie drama- 
tyczne rodzi się zwykle z rozwoju akcji 
Lecz w teatrze Szajny nie śledzimy wyda- 
rzeń, mamy tu raczej tok myśli, wyraża- 
nych przez kolejne samoistne obrazy idei 
Idei zarazem, jak wszystkie abstrakcyjne 
pojęcia, trudnych do pokazania, do prze- 
łożenia na jednoznaczne, konkretne obra- 
zy. Następujące po sobie sceny widowiska 


są więc niejednokrotnie niejasne — nieła- 
two określić jaki niosą sens, co mówią 
Napięcie zatem, tempo nadawać musi 


spektaklom często właśnie muzyka i sło 
wo, które jest też komentarzem nieo- 
dzownym do pełnego zrozumienia wielu 


scen 


Lecz i obraz posiada moc, jakiej słowom 


brakuje. Jego zmysłowość, sugestywność 
rozpala naszą wyobraźnię, angażuje nas 
w to, co oglądamy. W tę pełną chaosu 
wieloznaczności i absurdu szajnowską 


rzeczywistość, w której jak we śnie powta 


rzają się pewne skojarzenia i symbole 
powracają w różnych przedstawieniach 
obsesyjne wizje okaleczonych i nagich 
ciał, ludzkich tarcz poruszających się 
wśród uczłowieczonych przedmiotów 
mechanizmów. W ten sztuczny świat- 
śmietnik, w którym działaniu czasu opiera- 
ją się tylko idee. Angażuje nas tym bar- 
dziej, że wszystko tu powstaje i rozgrywa 
się na naszych oczach: tutaj i teraz. Don 
Kichot nie walczy w Hiszpanii, lecz w tea 
trze, do którego przyszliśmy, bywrazz nim 


przeżywać jego klęskę i zwycięstwo. Wcią- 


Mu w teatralną rze vistość służy też 


bezpośrednie zwracanie się aktorów do 
widzów, rozgrywanie dramatu w całym po- 
mieszczeniu teatru, w którego holu wysta- 
wiono występujące później na scenie 
prosię 
Lecz tutaj rodzą się moje wątpliwośc 

Czyż wybiegający w widownię sceniczny 
pomost nie jest tylko pustym chwytem 
w teatrze, w którym bogactwo i barokowa 


uroda obrazów zniewala publiczność za 


mieniając ją - nie w uczestnika wspólnoty 


lecz w widza, „oglądacza” przede wszyst- 
kim? A może w ogóle nie da się w pełni 
połączyć ogłądania ze współuczestnic- 
twem — i Szajna zmaga się tu ze złudą 
wiatraków? 


Nieśmiertelny 
jak Feniks 


Nie o swoje życie walczę, bo ja żyję 
ale o łby, co wam lodem zamarzły 
Rycerz 
Kichota 


mówi 
w przedstawieniu wcielenie Don 
jego twórcy zarazem: Cervante- 
sa. W finale ginie on w płomieniach, by 
niby Feniks odradzać się wiecznie, jako 
mistrz szlachetnej walki człowieka ze świa- 
tem. Mit, którego ujęcie znów jednak bu 
dzi moje wątpliwości 


Szajna przedstawił Miguela Cervantesa 
i bohatera jego utworu zgodnie z tradycją 
romantyczną. Według niej pisarz to postać 
tragiczna, nie rozumiana przez otoczenie — 
a Don Kichot to równie tragiczny symbol 
idealisty, szalonego „odmieńca”, który za 
cenę Smieszności, narażając się na kpiny 
chce naprawić świat. Jego szaleństwo jest 
siłą demaskującą głupotę i nieprawość, zaś 
ostateczna utrata złudzeń — jest klęską. 
Jego wzniosła idea przeciwstawiona jest 
w takim ujęciu przyziemności, wulgarnoś- 
ci otaczających go ludzi i ich spraw. 


Lecz XVII-wieczny utwór Cervantesa ma 
nieco inną wymowę, nie mniej godną pa- 
mięci. Ukazany w nim świat nie jest tragi- 
czny, choć wiele w nim nieszczęść i nie- 
sprawiedliwości. To właśnie Don Kichot 
czyni go radośniejszym, zamieniając wszy- 
stko w zabawę, wprowadzając do prawdzi- 
wego, niewyidealizowanego bynajmniej 
obrazu rzeczywistości atmosferę huma- 
nistycznej pogody. Śmiesząc nas nie prze- 
staje być przy tym bohaterem pozytywnym 
— i to nie dzięki swemu obłędowi, lecz 
mimo niego. Cervantes nie szydzi więc 
z ludzkich wad, choć ich nie ukrywa, nie 
budzi naszej pogardy dla małości Sanczo 
Pansy, którego wnukiem nazwał sięw swo- 
im wierszu współczesny poeta Stanisław 
Grochowiak. 


Ukazując Don Kichota inaczej, nie nadu- 
żył wszak Szajna prawa artysty do własnej 
interpretacji utworu. Raczej nie w pełni 
z niego skorzystał, zbyt ulegając bliskiej 
mu tradycji romantycznej. Ale i wzbogacił 
ją przecież! Jego Rycerzwe współczesnym 
żołnierskim płaszczu — bogatszy o do- 
świadczenia ostatnich wojen — nie zmaga 
się z własnymi urojeniami — lecz wzywa do 
walki z absurdami naszej rzeczywistości 
Wzywa do odbudowania tak potrzebnych, 
a tak mało dzisiaj cenionych wartości, jak 
ludzka godność, honor, braterstwo. 


Józef Szajna, który sam,przeżył oświęci- 
mską grozę i czasy pogardy, przedstawie- 
niem swym nie tylko więc oskarża świat. 
Z zapałem godnym Don Kichota porywa 
nas do jego przeobrażania... 


I tak jego awangardowy teatr nawiązuje 
do wielkiej sztuki humanistycznej minio- 
nych epok. Cenne to w czasach powierz- 
chownych adaptacji klasyki, filmowych 
„bryków” z arcydzieł. Przemawiając obra- 
zem jak komiks czy telewizja, nie spłyca 
Szajna myśli dawnych mistrzów. | jeszcze 
jedno: w naszym coraz bardziej uporząd- 
kowanym, racjonalnym świecie uładzo- 
nych, „sterylnych” form, jego rzeczywis- 
tość — poszarpana, pokraczna i bujna jak 
przyroda - poszerza naszą wyobraźnię, 
rozwija wrażliwość. | dlatego — nawet jeśli 
idee Szajny nie staną się nam bliskie 
warto jego spektakl zobaczyć 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. M. Szymański (kolor) i CAF 


Tadeusz Włudarski: Rycerz spalają- 
cy się w ogniu idealistycznej walki 
by odrodzić się. jako mit. 


Chodzę za nim 


Jestem uczennicą I klasy LO. Do 
tej samej szkoły chodzi chłopak, za 
którym... ja chodzę. Nawet sobie 
nie wyobrażacie jak długo to trwa: 
Minęło już wiele tygodni, kiedy za- 
uważyłam go na jednej ze szkol- 
nych dyskotek. Poczynając od tam- 
tego wieczoru zjawiałam się na każ- 
dej dyskotece z myślą, że zobaczę 
tego chłopaka. Moim marzeniem 
było z nimzatańczyć. Marzenie zre- 
alizowałam dopiero podczas harce- 
rskiej dyskoteki, która odbyła się 
w lutym. Byłam bardzo szczęśliwa 
i pragnęłam, żeby ten cudowny ta- 
niec trwałwieki. Wieczórsię jednak 
skończył, musiałam wracać do do- 
mu! Zniecierpliwością czekałam na 
następny dzień. Dlatego właśnie 
pokochałam szkołę, chociaż najba- 
rdziej, oczywiście, przerwy, bo kto 
lubi lekcje? W szkole widujemy się 
często (on jest o klasę wyżej ode 
mnie), uśmiechamy się i na tym się 
kończy. Ja już dłużej nie wytrzy- 
mam! Nauka idzie mi coraz ofor- 
niej, mam gorsze stopnie i w ogóle 
„lecę” w dół. Co robić, aby ten mój 
wymarzony zauważył mnie inaczej 
niż dziewczynę z młodszej klasy, 
z którą tańczył na dyskotece? 


Laureat 
do nieznajomej 


Spotkałem dziewczynę, która ba- 
rdzo mi się spodobała. Napawaćsię 
jej widokiem mogłem jednak tylko 
przez dwa dni... Wiem, że mieszka 
w Gorzowie Wlkp., a na koncercie: 
laureatów 27 marca byla w białym 
płaszczu, zielonym, ręcznie robio- 
nym berecie i brązowych spod- 
niach. Siedziała w jednym z tylnych 
rzędów. Wiem, że to bardzo nie- 
wystarczające informacje, ale mam 


nadzieję, że dziewczyna siebie roz= 


pozna. Nie wiem wprawdzie czy 
ona sama czyta „Świat Młodych”, * 
ale może jej koleżanki przekażą jej 
tę informację. 


Laureat III 
(nazwisko i adres w redakcji) 


Osiedlowa Drużyna Har- 
cerska przy Spółdzielni Mie- 
szkaniowej ul. Cmentarna 
14, 21-100 Lubartów pośred- 
niczy w nawiązywaniu kore- 
między mło- 


spondencji 
dzieżą polską w wieku 10-19 
lat, a ich rówieśnikami z Buł- 

NRD, ZSRR, Węgier 
i innych krajów socjalistycz- 
nych. 


Wydrukujcie 
jeszcze raz 


W. ubiegłym roku w „Świecie 
Młodych” ukazywały się odcinki 
powieści Conan Doyle'a pt. „Świat 
Zaginiony”. Powieść ta bardzo mi 
się podobała, ale nie zebrałam. 
wszystkich odcinków, dlatego też 
chciałbym = o ile to możliwe - pro- 
sić, abyście jeszcze raz ją zamieścili. 
Z pewnością i inni czytelnicy także 
ją chętnie przeczytają. 

Jacek z Ustki 


OD REDAKCJI: Ogromnie rzadko 
drukujemy w „Świecie Młodych” 
powieści już wydane w formie 
książki, a więc znajdujące się w Bi- 
bliotekach. Takim wyjątkiem był 
właśnie „Świat Zaginiony” Conan 
Doyle'a w tłumaczeniu Tadeusza , 
Everta. 

Jurkowi z Ustki przypominamy, 
że powieść może wypożyczyć w bi- 
bliotece, natomiast brakujące nu- 
mery „Świata Młodych” —być może 
— dostanie w zwrotowni „Ruch”, 
ul. Towarowa 28, 00-959 Warszawa. 


Wszystkie kochamy się w... Pst, to tajemnica - w jed- 
nym Aktorze. Już dawno, niedługo będzie rok. Zbiera- 
my Jego zdjęcia, wycinamy z gazet i czasopism artykuły 
o Nim... Największy album ma Marzena, bo jej rodzice 
prenumerują chyba wszystkie syty tygodniki, Ale 
zaraz po je jestem ja. Bo ja Go więcej niż 
kocham, On jest moim ideałem. Raz widziałam Go 

w ciągu tego roku w teatrze, raz - na ulicy, pod domami 

i  cestęcj w Warszawie. 
Ulka mówi, że jestem frajerką, bo trzeba było podbiec 


prowadziłam nadal, ale już bez... błeia serca. 
teraz, niedawno, Właściwie to Marzena zaczęła, „ 
szła któregoś dnia I mówi, że trzeba do Niego list 
napisać. Papeterię nawet ze sobą przyniosła, taką super- 
extra - seledynową w białe serduszka, co to jej tata 
wriesłyn tókuk PTAlaRóT przywiówł, p poskctyda 
oszczędza i tylko Najważniejcze Listy Miłosne na nie 
pisze. Czyli ten list jest dla niej, dla Marzeny, ważny - aż 
coś we mnie w tym momencie z zazdrości podskoczyła. 
Mle nic, na rasie nic nie mówiłam. Dopiero potem, jak 
przyszło do zdjęć - Ratka zaproponowała, żebyśmy do 
listu dołączyły swoje zdjęcia, niech wie, kto pisze — 
bir myślałam sobie, ody poło zed pd 
w yy och. 1 powiedziałam, że nie, w ja 


TAE Bacy gia ta i 


Redaguje: LECH NOWICKI 


— BIJELO DUGME (Biały Guzik) 
z Sarajewa, który przedstawiała 
wasza jugosłowiańska koleżanka 
Renata Sutor. Przypominam za- 
tem: grupa powstała w roku 1974, 
nagrała 11 singlii3 longplaye. Naj- 
większe przeboje: Hot Cup, Kupię 


Nie tylko Smokie... 


W KWIETNIU WYSTĄPIĄ 


co — armatę, Główny bohater pew- 
nej książki, Piekarz... 


— EKIPA WĘGIERSKA wytypo- 
wana na Międzynarodową Wiosnę 
Estradową: grupy SEBO i SCOR- 
PIO oraz zespoły taneczne FOLK 
JANCERS i GESSLER ROCKBAL- 
LET. SEBO: Ferenc Sebo (lira, ba- 
setla, wiolonczela, śpiew) — kom- 
pozytor, badacz muzyki ludowej, 
założyciel grupy: Bela Halmos 
(skrzypce, gitara, perkusja, śpiew) 
z wykształcenia architekt, muzyk 
z powołania; Gergely Koltay (obój, 
flet, śpiew) absolwent konserwa- 
torium im. Bartoka, i student Aka- 
demii Muzycznej im. Liszta, flecista 


| ANNABERNAT 


„..i Edward Pałłasz wygrali Konkurs 
na Piosenkę dla Dzieci i Młodzieży. 
Piosenkę-laureatkę „A radości bę- 
dzie tyle” drukowaliśmy tydzień te- 
mu, wywiad z kompozytorem znaj- 
dziecie w 29 numerze ,,Świata Mło- 
dych” z roku 76, pora przedstawić 
autorkę tekstu... 

— Powiedz Aniu, czy Twoje teksty 
mogą istnieć bez muzyki? 

— Napewno nie, chyba że są to teksty 
poetyckie. Język piosenki rządzi się 
zupełnie innymi prawami niż słowo 
w wierszu. 

— Jesteś młodą, utalentowaną poet- 
ką, którą zainteresowała piosenka... 
— Najpierw była piosenka, dopiero 
później poezja. Wszystko zaczęło się 


od pisania tekstów do piosenek śpie- 
wanych przez Paula Ankę... 

— Dobra piosenka powinna mieć 
tekst, w którym... 

— ...coś się dzieje, o coś chodzi. Wte- 
dy tekst jest ważny... 

— Z Edwardem Pałłaszem spotkałaś 
się wcześniej... 

— Tak, na płycie „Baśnie Anderse- 
na”; trzy nasze piosenki śpiewa Irena 
Santor... 

— Piosenka młodzieżowa to... 

— Właśnie nie bardzo wiadomo — 
co... Niemal wszystkie piosenki dla 
dorosłych podobają się młodzieży, 
a nawet dzieciom. Marzę o napisaniu 
piosenki, która stałaby się anonimo- 
wym przebojem. Czy wiesz kto napi- 


ŁEGDZIANOZAEZZA, 


Mieszkańcy Olsztyna chcą mieć 
zespół liczący się w kraju. Grupy 
Medium i Maszyna Rytmiczna, z któ- 
rymi wiązano duże nadzieje, już nie 
istnieją, laureatami Festiwalu Pio- 
senki Radzieckiej, a jest ich sporo, 
nie interesuje się Estrada Olsztyńska, 
patronująca aktualnie Happy Endo- 


wi. Rozumiem, że każda Estrada za- 
biega o kasowy zespół, ale... Wypa- 
dałoby się także zająć młodymi, zdol- 
nymi instrumentalistami i i wokalista- 
mi, wszak od kilku lat wypatrujemy 
nowych twarzy w polskiej rozrywce. 


Właśnie z myślą o „zauważaniu” 
nowych twarzy zorganizowano 
w Olsztynie „Debiuty”. Autorami 
pomysłu, a zarazem jego realizatora- 
mi są zapaleńcy z Miejskiego i Mię- 
dzyzwiązkowego Domu Kultury. Im- 


orkiestry Teatru Narodowego; Pe 
ter Eri (bas, perkusja, śpiew) tan 
cerz, student Uniwersytetu im. Lo 
randa. Grupa SCORPIO zadebiuto 
wała w roku 1973 udaną płytą na- 
graną wspólnie ze znaną piosen 
karką Saroltą Zalatnay dla Suprap: 
honu (The Run = Gonitwa). Znalaz. 
ły się na niej, oprócz „Błękitnej 
rapsodii'” Gershwina, kompozycje 
członków zespołu. SCORPIE repre- 
zentował Pepitę na ostatnim festi- 
walu piosenki w Sopocie. 

— Na zdjęciu od dawna zapowiadana 
brytyjska grupa SMOKIE. Zainteresowa- 
nych historią i dyskografią tego zespołu 
odsyłam do 25 numeru „Świata Mlo- 
dych”. 


ł „Jak dobrze nam zdobywać 

góry”? 

- Nie... 

— Ja też nie wiem, a przecież śpiewa- 
ja tę piosenkę dzieci na obozach, 
koloniach. Chciałabym napisać taki 
właśnie przebój... 

— Ao czym powinna być piosenka dla 
młodzieży? 

— Przed Konkursem zadałam to pyta- 
nie I1-letniej Bogdzie. Ponieważ dłu- 
go nie odpowiadała, próbowałam jej 
pomóc: może o przyjaźni? — coś ty! 
o szkole? — ależ skąd! o miłości? — tak, 
o miłości... No cóż... Kiedy byłam 
małą dziewczynką śpiewałam ,,Siwy 
włos”, piosenki przedszkolne wyda- 
wały mi się oderwane od życia. 

— Najczęściej piszesz więc o miłości? 
— No niestety, nie można od tego 
odejść, ja próbowałam... 

— Dzielisz piosenki na... 

— ...humorystyczno-kabaretowe, 
o miłości właśnie — na wesoło, na 
smutno, bez specjalnej filozofiii poe- 
tyckie. 

— Porozmawiajmy teraz o poezji... 
— Pierwszy wiersz napisałam w wieku 
lat piętnastu; była zima, a wiersz był 
o maju. W szkole czytałam Słowac- 
kiego, Mickiewicza, Kochanowskie- 
go, a więc poetów już nie żyjących. 
Jakoś nie docierało do mnie, że 
wiersz może napisać człowiek żyjący. 
Toto na obozie młodzieżowym pozna- 
łam chłopaka, który przeczytał swój 
własny wiersz. To był dla mnie szok. 
Pomyślałam, że ja także moglabym 
spróbować... Wtedy właśnie powstał 
ów wiersz o maju. Potem przyszły 
inne doświadczenia, głębsze uczucio- 
wo, które próbowałam zamykać 
w wierszach. Pokazałam je Andrzejo- 
wi Zaniewskiemu; potraktował je la- 
godnie, nie wyszydził, nie zbagateli- 
zował i... tak się zaczęło. Poezja jest 
mi potrzebna do rozwiązywania mo- 
ich problemów, natomiast piosenki 
piszę dla przyjemności. 

Fot. J. Łukasiewicz 


preza składa się z dwóch części: kon- 
certu z udziałem dwóch zespołów 
amatorskich i jednego profesjonalne- 
go, będącego niejako wzorem dla 
przyszłych profesjonalistów i warsz- 
tatów, czyli spotkania instruktorów 
i członków zespołów z przedstawicie- 
lami życia muzycznego. W pierwszej 
edycji Debiutów zaprezentowały 
swoje programy grupy: Megrez z klu- 
bu Kabanosiki Arba zklubu Merkur' 
oraz zespół jazzu tradycyjnego Nig) 
Jazz Orchestra z Poznania. 


tarem, to razem, że ja się ze spółki wyłamuję. .. Też mi 
- do miłości!? Zacięlam się jednak w sobie l - nie. 
One ma mnie buzia, a ja - ani słowa. W końcu daly mi 
<pokój, ale - to byfo przedwczoraj - od dwóch dań się do 
mnie nie odzywają, jestem dla nieh powietrzem, 
Nie wiem, ezy wysłały do Niego ten list na seledyno- 


wym w białe serduszka, Pewnie... tak, bo takie 
wlan m dr rs pad rrr 


Próbowałam, ale... nawet zacząć nie potrafię, nie wiem 

jak. I myślę, że pewnie już nigdy gn nie wyślę, Bo niby 

Had eh sloty te album od roku kleję?! 

toe Rezsena! W ogóle - po co mi ten album?! - poco miten 
Nie mam pojęcia, ale... chyba po niel 


ANKA 


NAPRZECIW MARZENIOM 


Muz. STANISŁAW MARCINIAK Słowa: URSZULA BIAŁECKA Śpiewa: DOROTA ŻMIJEWSKA 
Ill nagroda w Konkursie na Piosenkę dla Dzieci i Młodzieży 


Chociaż może ktoś ci powie 
Przyjdzie styczeń 
I zawieje i zadymi 


Wyjść naprzeciw 
Swym marzeniom 
Trzeba tylko 


Są jeziora, w których drzemią 
Złote zamki 
Biała grusza płynie żaglem 


Gdzieś wśród zbóż. Im naprzeciw Zloty ślad. 
I są przecież takie drogi Trochę wyjść To nieprawda — przecież wciąż <ą 
Takie trakty I wyruszyć Takie miejsca 
1 są miejsca co czekają Na spotkanie Co czekają właśnie ciebie 
Na nas już. Złotych zamków Właśnie nas. 
REF: Drogom nowym 

Trzeba tylko Na spotkanie trzeba wyjść. Trzeba tylko. 
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Dziś nasz przyjaciel klown Kokardka zabawia nią w piłkarza, Strzał 
do bramki jost silny I precyzyjny. Spróbuj prześledzić jego drogą. Ale 


W poniedziałek nie poszedłem do 
szkoły. Wracałem właśnie przed po- 
łudniem od lekarza, gdy spotkałem 
znajomą. 

— Czy to pani dziecko? 

— Niel Ta dziewczynka idzie do two- 
jego bloku i cały czas płacze. 

Znajoma spieszyła się. Poszła. Ja 
zostałem z pięcioletnią Beatką. Dowie- 
działem się od niej, że przyjechała ra- 
zem z mamą do babci, ale nie było jej 
w domu. Mama musiała pojechać do 
fryzjera, a córkę zostawiła koło bloku, 
żeby czekała na babcię i mamusię. 
Beatce już się znudziło czekanie. Teraz 
płacze i chce do mamy! 

Próbowałem ją zabawiać. Wróciliś- 
my pod blok i wypatrywaliśmy rodzin- 
ki. Dzieci z podwórka chciały rozwese- 
lić Beatkę, ale ona nadal płakała i od 
czasu do czasu wołała: mama! mama! 

Wziąłem ją do domu. Dałem jeść. 
Zabawki spodobały się Beatce i za- 
pomniała o mamie. Po siedmiu godzi- 
nach przyszła babcia. Chwila radości. 
Podziękowanie ze strony babci i poca- 
łunek od Beatki. Byłem zadowolony — 
nie tylko z tego pocałunku. Cały czas 
zadawałem sobie jednak pytania: czy 
mama Beatki ma serce? A może liczy- 
ła, że znajdzie się ktoś taki jak ja i zao- 
piekuje się jej córką? 


ANDRZEJ MIKOŁAJCZYK, Kalisz 
korespondencja pierwsza 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiejsze zadania nie są 
łatwe, chociaż nie wymagają liczenia. Bardzo polecam mo- 
im wypróbowanym przyjaciołom „Dziecinnie proste za- 
danie” — kto odkryje klucz do rozwiązania, nż sam sią 
zdziwi, jakie to proste. Również rewią sułtańskiej gwardii może poruszyć najbardziej 
niedostępne szare komórki. Radzę więc nie rezygnować z ewentualnych trudności. 
Mamy wiosnę i trzeba gimnastykować również umysł. 

W związku z wiosną dostałom wielo serdecznych I ciepłych pozdrowień od moich 
czytelników | przyjaciół. Bardzo mnie ucieszyły te dowody pamięci i bardzo Wam 
wszystkim za nie dziękuję. 

Za tydzień znów spotkamy się w Abrakadabrze. 


To zadanie jest dziecinnie 
proste, wymaga bowiem zna- 


pamiątaj 


nie wolno nigdzie pójść fałazywym tropem, bo grozi ci 
usuniącie z boiska! 


E) 


PODZIEL: roz- 
wiązanie 

przedstawiam 

na rysunku. 


Na górnym rysunku sympatyczny zwierzaczak 
z abrakadabrowej menażerii robi porządki w po 
koju. Ale oto inny zwierzak — goryl — wpadł na 
niefortunny pomysł pomagania w porządkach 
Rezultaty jego działania widzimy na rysunku 
dolnym. Przy okazji zginęły z pokoju trzy przed 
mioty. Jakie? Odpowiedz w ciągu trzech minut 


jomości alfabetu i odrobiny lo- TYLKO TRZY 
gicznego myślenia. Brzmi ono: uzzA AA „ANNA rozwiązanie 
uzupełnij ten „nibymagiczny” Pokażę na ry: 
SŁ h . sunku. e 
kwadrat literowy. karadn: tu RZEJ FERMIE: 
nie ma żadnej algebry! 73 kury znoszą 
——0” A 1tuzinjajw dą: 
gu 1 dnia, a 37 
kur zjada 1 kg 
ziarma w ciągu 
1 dnia. Aby uzy- 
="czre i skać 1 tuzin jaj, 
Pewien znudzony stary suł- ustawił każdą dziesiątke w pięć Tiki a 
tan chciał dokonać przeglądu szeregów po czterec|! wojow- EGOPOGZAGE 
swej przybocznej gwardii. We- ników w każdym szeregu. Tak, nato 7; kgziar- 
zwał do siebie jej dowódcę iza- tak, tu nie ma omyłki — pięć na, awięcnieco 
żądał, by gwardia przemasze- szeregów po czterech wojow- mniej niż dwa 
rowała przed swoim władcą ników. Prócz tego każdy od- kilogramy. LA- 
w szyku, w jakim dotychczas _ dział tworzył ciekawą figurę ge- BIRYNT WPAR- 
nigdy jeszcze nie występowała  ometryczną. Pomyśl chwilę KU: Are 
w czasie rewii. W każdym od- i narysuj kształt takiego od- z pom 
; r 
dziale sułtańskiej gwardii było działu. zosia 
10 wojowników. Dowódca na rysunku. 
b Zadanie 
a = premiowane 
nr 130 


— i utknąć w drodze. Z trudem podkarmili konie, żeby umożliwić 


Do diagramów „a''i„„ć” wpiszwyrazy pięcioliterowe o poda- 
nych znaczeniach. Następnie uzupełnij pustą środkową ko- 
lumnę takimi literami, aby w diagramie „b' można było 
również odczytać wyrazy pięcioliterowe. Dopisane litery 
czytane kolejno utworzą rozwiązanie. Wypisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 130”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw w diagramie „a”, potem 
„b”): 1) osłona lampy — odgłos chorągwi targanej wiatrem, 2) 
wierzchnie okrycie zimowe — siły zbrojne, 3) chwast rosnący 
w zbożu — za parowozem, 4) upał, spiekota — kefir, kawa lub 
herbata, 5) pomieszczenie dla krów — strawa, jedzenie, 6) 
można po niego pójść do głowy - pierwiastek chem. o liczbie 


atom. 33, tworzący silnie trujące związki, 7) pułap, powała 
nadaje audycje, 8) niedorajda, fajtłapa lub dęty blaszany 
instrument muzyczny — ptak budujący gniazda w kominach. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 125 


z 28 n-ru „Świata Młodych” z dnia 5.03.1977 r 


Prawidłowe rozwiązanie: przymykanie oczu to samoobrona 
przed rozczarowaniami. 

Bony książkowe wylosowali: 

Wiesław Bieniek — Sterłwki Wielkie, Małgorzata Frank - 
Namysłów, Daniela Intrys — kol. Morzysław, Agnieszka Kle- 
czek — Wrocław, Urszula Kucharska — Studzieniec, Jerzy 
Malewicz — Białystok, Elżbieta Rudyk — kol. Osiek, Iwona 
Terlikowska — Siemiatycze, Szymon Tomczykiewicz - Pszczy 
na, Weronika Żukowska — Bartoszyce. 


wszystkiego, co teraz było ich domem. W obozowisku zostawała 


nych ziem. Na tych graniczących ze stepem nietkniętych rozłogach, 
pługi i konie abeiaty jak malutkie A które pełzły po ugorze 
zostawiając za sobą długi, spulchniony ślad. 

Na ady orały a RZY waj Ergesza i Kabatkuła zatrzymano na 
kilka dni w aule — musieli doraźnie pomócw bronowaniu ozimin, aby 
umożliwić zachowanie wilgoci w glebie. Pewnie, że to potrzebne 
i pilne, ale na Aksaju też czas nie stoi w miejscu. Żeby zasiać taki ln, 
jaki został wyznaczony, cały desant powinien być przy pługach o 
świtu do wieczora, w przeciwnym razie nie da się zdążyć i cała Like 
pójdzie na marne. Sułtanmurat niepokoił się, codziennie cy k 
brakujące pługi i konie. Obiecywano mu, posprzeczał się nawet o to 
z brygadzistą Czekiszem. Poważnie się posprzeczał. a a 

— Powiedzcie, Aksakał, przewodniczącemu — prosił — żel A przyj 
chał i sam zobaczył. Trzy pługi nic tu nie zrobią. Nie wykonamy 
zadania... j 

A cóż na to stary Czekisz? Stary Czekisz włosy sobie z głowy 
wyrywał. | Sułtanamurat zrozumiał, jak ciężko w kołchozie mę = 
mu, znającemu się na rzeczy brygadziście. Chce zrobić wszystko jak 
należy, w porę, po kolei, a wszędzie się pali, niby pożar pod aiz 
chce zdążyć na wiosnę zrobić to, owo, dziesiąte, a nie ma a k i, 
ani żywności. Zrobi się jedno — zawali się coś innego. Był tam 
wczoraj, myślał, myślał. Ciężki jest ten (yz >» Paa 
na wyczerpaniu, do nowych zbiorów daleko. Bydło rt, 

rzynać ni sensu. Na bazar muszą jeździć po 
Bóg zk *Kilo mięsa teraz kosztuje tyle, A 
przedtem cała tusza. Ale jadą. Nawet nie jadą, idą piechotą karę 
cl, czterdzieści kilometrów. Konie ledwie się wloką. Można wyjeci 


siewy. Dobrze pracują, ale wobec takiego przeciążenia też nie na 
długo im sił starczy. 

Aż strach bierze, gdy o tym wszystkim pomyśleć. Największe 
jednak nieszczęście — to wojna na frontach, nie widać jej końca, 
kresu. Jedyna pociecha, jedyna zawsze żywa nadzieja — że zaczęły się 
zwycięstwa — wszędzie atakują Niemców, gonią. 

Dziś od rana pogoda zaczęła się poprawiać. 

Było pochmurnie, ale co pewien czas przez chmury przezierało nad 
górami słońce, niebo się rozjaśniało, po chwili znowu nadciągały 
chmury i znowu słońce za nimi ginęło. Ale w porze obiadowej 
gwałtownie się ochłodziło i pociemniało. Zapowiadał się deszcz albo 
śnieg... Było jakoś dziwnie ponuro. Wychodząc w pole po obiedzie 
oracze musieli zabrać worki, żeby okryć głowy od deszczu lub śniegu. 

Szli bruzdą po świeżo zoranym polu. Pierwszy — Sułtanmurat, 
drugi o jakieś dwieście kroków za nim — Anataj, na końcu, prawie pół 
wiorsty dalej — Erkinbek. Dziś byli na polu sami. Trzej oracze i przed 
nimi wielkie góry. Trzej oracze i za nimi wielki step. Przewodniczący 
Tynalijew był tutaj tylko raz na początku. Ma na głowie mnóstwo 
spraw, zostawił brygadzistę Czekisza, żeby tu zorganizował orkę 
a sam odjechał. Dzisiaj wyjechał także Czekisz, ma zażądać przysła- 
nia zatrzymanych w aule Ergesza i Kubatkuła z pługami i końmi. No 
i tak się stało, że już na trzeci dzień oracze zostali całkiem sami 
z pługami, końmi, ziemią, którą postanowiono orać, jak najszybci 
orać, żeby było gdzie zbierać plony, żeby było czym nakarmić lud. 

Tego dnia mieli orać daleko od obozowiska — od jurty, w której 
mieszkali, od niedużego stogu koniczyny, worków owsa, od tego 


jedynie stara kucharka. Ma zwyczaj ciągle gderać, narzekać — a to, że 
drzewo na opał mokre, a to że brakuje tego czy owego — zamiast na 
czas przygotować posiłki. W polu wystarczy kawałek placka i coś 
gorącego do popicia — niczego więcej nie potrzeba. A kucharka ciągle 
zrzędzi, przeklina swoje życie, jakby ktoś jej robił jakieś wyrzuty. 
Waule prawie jej nie znano. Skądeś przyszła. Inne kobiety nie mogą 
opuścić domu — dzieci, gospodarstwa — a ta chętnie pojechała na 
Aksaj, chciała się pożywić przy oraczach. Niech się żywi na zdrowie, 
żeby tylko na czas przygotowywała im posiłki. Miota się bez przerwy 
i nie może zdążyć. Chłopcy nie mają czasu jej pomagać. Bokoń tonie 
jest maszyna ani ciągnik, który wystarczy włączyć i można sobie 
odejść. Oracz też pracuje w polu razem z koniem a potem karmi, poi, 
pielęgnuje swoją czwórkę i gdy wreszcie wraca do jurty upada ze 
zmęczenia... A o świcie znowu do roboty. Najtrudniejsze - to wstać 
o świcie... 


Oracz musi przede wszystkim troszczyć się o to, żeby pługi były 
w porządku, żeby konie wciągając się do pracy nie marniały, żeby im 
starczyło sił do końca wiosny. To ważne. Bardzo ważne. Pierwszego 
dnia, kiedy rozpoczęła się orka, konie zatrzymywały się na odpoczy- 
nek co dziesięć — dwadzieścia kroków. Robiły bokami. Chłopcy 
musieli trochę wyżej podnieść lemiesze, zmniejszyć głębokość orki. 
Ale ten sposób można stosować tylko do czasu, póki konie się nie 
przyzwyczają do chomąt. 


Cdn 
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Najcięższe chwile Sułtanmurat przeżył —kiedy przyszła nauczyciel- 
ka Inakamał-Apaj razem z dziewczynkami z siódmej klasy, wśród 


jejsza ze wszystkich. Budziła w nim 
Chciałby podejść do niej, wziąć 
tym wspólnym smutku. 


modlitwa. Wszyscy ucichli. Pogrą- 
iesione przed oczami dłonie jak 
ichał podniosłych, śpiewnych słów 
'm lat dotarła tu z nieznanej Arabii, 


razem poświęcone były poległemi ojnie ojcu Anataja, Satyrku- 
łowi. Wtedy też, w czasie modl wzniósł oczy ponad dłońmi, 
spojrzał na ukochaną. Skupiona, tak jak wszyscy, młoda Myrzagul 
była piękna. Twarz jej wyrażała głęboką zadumę. Nie patrzyła na 
niego. 
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Tak też wyszła nie zamieniwszy z nim ani słowa, tylko raz spojrzała 
ze smutkiem i skinęła głową. Ach, Myrzagul, Myrzagul-bijkecz... 

Z wolna ucichał płacz w domu zmarłego Satyrkuła. Następowało 
pewne otrzeźwienie, okrutna cisza przed pogodzeniem się ze stratą. 
Płacz — to protest, bunt, brak zgody; o wiele gorsze jestuświadomie- 
nie sobie, że stało się coś nieodwracalnego. Wtedy właśnie każdego 
nawiedzają najbardziej posępne myśli. 

Anataj siedział oparty o ścianę. Głowę miał spuszczoną. Sułtanmu- 
rat wprost nie mógł na niego patrzeć. Nieszczęście całkiem zmiaż- 
dżyło tego silnego, złośliwego Anataja. Już lepiej byłoby gdyby 
krzyczał, płakał, już lepiej miotałby się, szarpał na sobie odzież. 

Sułtanmurat nie wiedział w jaki sposób wyrwać go z tej rozpaczli- 
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POCZTOWY 


wej, beznadziejnej samotności. Ale musiał mu pomóc, musiał konie- 
cznie sprawić coś, aby poczuł, że nie został opuszczony, że ma koło 
siebie przyjaciół gotowych oddać za niego życie. 

— Chodź, Anataj — powiedział — chcę z tobą porozmawiać w cztery 
oczy. 

Anataj wstał i obaj odeszli za róg domu. 

c Wiesz — zaczął Sułtanmurat ze wzruszenia z trudem dobierając 
słów — przecież ja także... Jeśli chcesz, dam ci tę chusteczkę na 
zawsze. 

Anataj uśmiechnął się smutnie. 

_— Coś ty! Nie — odpowiedział. — Jest twoja i nie oddawaj jej 
nikomu. A ja... Wybacz mi, że ja wtedy... Wybacz, zapomnij, więcej 
niech, hi nie postąpię, Sułtan. Mnie już niczego nie potrzeba 

jciec, był przecież... Tak czekaliśmy... I zachłystując sić ię 
od łez, znowu zaszlochał. SOON ZACCE 

Teraz obaj płakali, pozostawieni sam na sam w obii 
w którym żyli i dorastali. AA 

Trzeci dzień pługi orały w uroczysku aksajski idzień 
) d ugi y jskim. Trzeci dzień ora: 
jak mogli poganiali konie. Na polu wygarbił się ciemnobury BaSŚ 
RA? A zagon aksajskiego desantu. Zaczątek był 
już widoczny, cieszył oczy. Ti żało j i 
jeż wię! ry, y! y. Teraz od pogody zależało jak praca się 

Na tym rozległym podgórzu u stóp łańcucha Wielki: 

tym | O ielkiego Manasu 
przytaiła się dawno przez nikogo nie zakłócona cisza, Tu się zaczynał 
step aksajski uchodzący aż do czymkeńskich i taszkeńskich bezwod- 


Dokończenie na str. 7 


